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Przegląd polemiki pp. Eberharda, Ostaszewskiego i Kołaczkow­
skiego umieszczony przez p. Stanisława Lippoman w P rzeg lą ­
dzie rolniczym w Nrze. 24 i 30 z dnia 3 (15j czerwca i 18 (30)

lipca 1857 r.

(Ciąg dalszy, patrz Ner. 1 Przeglądu).

Gdzie zaś mowa jes t  o zasadach chowu koni, konie pełnej 
krwi z dyskussji wyłączonebydż uiemogą jak  to p. Lippoman 
czyni, wyłączając albowiem takowe które w chowie właśnie 
wszystkiemu za dodstawę i zasadę służą, nie byłoby nawet prze­
dmiotu do rozprawy. Byłoby to toż samo jak chcąc mówić o 
polepszeniu i uszlachetnieniu owiec, wyłączyć z rozprawy h isz ­
pańskiego tryka i powiedzieć: ze zamierzywszy tylko mówić o 
owcach z średnią wełną pomijam róznostronność przymiotów 
przyznawanych owcom hiszpańskim.

Chcąc jedynie o wierzchowych koniach mówić, do których

p. Lippoman wschodnie w ogólności liczy, mianowicie: arabskie 
perskie, tureckie niemoz’na z tego wyłączyć koni muzułmańskich, 
czerkieskich, dońskich i innych kozackich, baszkirskich, tatarskich 
węgierskich, siedmiogrodzkich, mołławskich i t. d. Wszystkie 
wyliczone rassy  i gatunki mniej więcej są wierzchowemi, ale 
jakaż wielka pomiędzy niemi jes t  i zachodzi różnica. Dla kra ju  
i narodów w których znajdują się są odpowiedne, lecz któżby ta_ 
kowe w ogólności w Europie czy to do cywilnych lub wojsko­
wych usług lub do chowu jako zupełnie odpowiedne celowi mógł 
zalecać?

W tem  miejscu więc p. Lippoman zupełnie wystąpił z s tano­
wiska określonego sobie, to jest: mówiąc jako chodujący o zasa­
dach chowu koni. Dalej czytamy: „Pan  E berhard  zapewnia nas, 
źe konie te pochodzą z jednej lub z krzyżowania kilku rass szla­
chetnych azyatyckich i afrykańskich, nie jes t  to jednak bezwa­
runkowym pewnikiem; albowiem nieinożemy odrzucić powagi 
uczonego i w nauce gospodarstwa krajowego zasłużonego Micha­
ła Oczapowskiego, który jes t  zdania że rassa to jest po większej 
części mięszaną z plemion wschodnich i krajowych, pochodzącą 
z ogierów orjentalnych, a kobył angielskich.“

Nie jest bynajmniej moiin zamiarem ubliżyć śp. Michałowi Oczft*



powskiemu, pewny z a ś  jestem źe jemu samemu nigdy na myśl nie | 
przyszło ażeby miał występować jako znawca decydujący stanow­
czo o koniacli" i chowie tychże a tym mniej angielskich pełnej 
krwi. Powtórzył to co z jakiego riebardzo dokładnego dzieła w y­

czytał.
Miejsce niepozwala ażebym tu zamieścił obszerny opis h i­

storyczny chowu koni angielskich pełnej krwi. Przedmiot t e n ' 
wymagałby oddzielnego dzieła. Dla zbicia zaś powyższego myl­
nego zdania przytoczę w krótkości tylko to:

K ról Karol II sprowadził przez swojego koniuszego ze 
wschodu razem klacze i ogiery. Iedui podają liczbę sprowadzo­
n y c h  klaczy około sztuk 15, inni do 20 sztuk. Z  rodowodów ko­
ni angielskich pełnej krwi Stud Book i T u rf  Register przekonać 
sie można, że liczba sprowadzonych przez osoby prywatne ze 
ws bodu do Anglji klaczy w X V II wieku, wynosiła podobnież 
około 20 sztuk, przyjmując także tylko sztuk 15 czyni razem sztuk 
30- Z tychże rodowodów powziąść można wiadomość, że od 1700 
do 1750 r. przez różne osoby prywatne znowu przeszło 30 sztuk 
klaczy wschodnich sprowadzone zostały, co razem najmniej kla­
czy 60 stanowi. O później sprow adzodych od r. 1750 nawet już
nie wspominam.

Z wymienionej liczby 60 sztuk klaczy wschodnich począt­
kowo do Anglji sprowadzonych a nierównie większej liczby ogie­
rów  wschodnich, które w rodowodach wymienione są łatwo po­
chodzenie koni angielskich pełnej krwi dowieść można, tym wię­
cej że wszelka młodzież wychowana w stadzie królewskiein coro­
cznie przez publiczną licytację sprzedawaną była, i po całym 
kraju  rozeszła się, i tym sposobem chów koni pełnej krwi upow­
szechnił się i rozszerzył po kraju.

Sam zaś wyraz artgieiski (Thorough breedj oznacza- cz.yste 
niemięszaue pochodzenie, .Thorough znaczy, zupełnie, wskroś, 
niemięszaue z innem, ^"breed) znaczy chow, chowano, czysto ch o ­
wano, czysty niemięszany chów, czystej czyli pełnej krwi.

Dalej robi pan Lippoman uwagę: „źe geneałogja podana 
przezemnie o pochodzeniu koni angielskich pełnej krwi jest za­
nadto krótka.“ Już wyżej powiedzianem zostało że przedmiot 
ten osobnego wymagałby dzieła. Jeżeli zaś p. Lippoman dokła­
dniej chce obeznać się z tym przedmiotem, wskaże mu niektóre 
źródła, z których dokładne o tern wiadomości czerpać może, ‘ a 
mianowiccie.

a) Zacytowane przezemnie na str. 5 ł rodowody koni angiel­
skich pełnej krwi z których dotąd wyszło tomów ośm.

b) Racing kalendar, kalendarze gonitewne pierwszy w y­
dany w roku 1727 z których dotychczas corocznie jeden tom 
wychodzi,

c.) Historja gonitw w Anglji, I l is to ryo f  the British T u rf  
' przez White.

Dalej przytacza p. Lippoman: „Ze wzrost którym angielskie 
konie przewyższają arabskie nie jes t  wielką zaletą aby pierwszym 
bezwarunkowa wyższość przyznaną być mogła. W późniejszych 
czasach przekonano się że konie zbyt rosłe, nie mogą być stoso­
wne dla lekkiej jazdy, i z tego powodu w Rossji miara i Remou-
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ta  koni Huzarskich i Ułańskich znacznie zmniejszoną została.
W  pułkach Huzarskich i Ułańskich znajdowały się konie 

miary arszynów 2 wersz. 4 i 5 i roślejsze, były więc zbyt rosłe 
dla tej jazdy  i z tego powodu miara tychże zmniejszoną została. 
Ten znaczny wzrost pochodził ztąd, źe Remontery kupując mło­
de trzy i czteroletnie konie, trzymali się przy kupnie przepisanej 
miary, podobny młody koń dobrze karmiony będąc, podrósł je­
szcze znacznie o 1, 1 i pó ł werszka, a zatem już miał miarę nad 
przepis i oznaczoną. Zwykły zaś wzrost araba jest: jeden, 1 i pół 
do 2 rzadko zaś- 2 '/> werszka. Trzy werszki są miarą n odzwyczaj- 
rzadką. Dodać także wypada, źe prócz koni Huzarskich  i Ułań­
skich potrzebne także są Dragońskie, Kirasjerskie od 5 do 7 
werszków.

Dalej czytamy: źe znany chlubnie weterynarz G easier, opi­
sując budowę i silę arabskiego konia pomiędzy innemi powiada.- 
Mylonoby się jednak nieprzyznająe siły koniom, które tyle jej 
dowodów dają, a więksźą byłoby myłką podzielać zdanie u trzy­
mujących, źe koń arabski z przyczyny niedostatku pokarmu do­
skonale wykształcić się niemoźe. Zapewnie ubodzy Arabowie nie. 
mogą mieć dostatecznych zasobów, lecz możniejszym niezbywa 
na środkach należytego wykarmienia ulubionych koni, bynajmniej 
nieodbierają źrebiętom mleka u ich matek. Potwierdza to pan 
Petiuiand zwiedzający w ostatnich cz a sac h  Azję mniejszą. P o ­
dług jego zapewnień dla źrebięcia kobiety i dzieci nawet odmawia, 
ją sobie mleka wielbłądów, kóz i owiec.“

Że ubodzy Arabowie nie mogą mieć dostatecznych zasobów 
sam nawet p. Geusler przyznaje dodaje jednak, źe możniejszym 
nie zbywa na środkach- Najlepsze konie arabskie uiewychowują 
się przez możnych, lub w stadach, lecz w pustyni przez koczujących 
Beduinów którzy zwykle do możnych nie należą, a bogacze od 
tych je nabywają. Liczba ubogich na całym świecie, a tym więcej 
jeszcze w Arabji zawsze jes t  wielka, możniejszych inala, to samo 
więc całą powyższą zasadę zbija. Ci co wychowaniem koni zajmu­
ją się nie mają dostatecznych zasobów: możniejsi zaś którymjnio
zbywa na środkach niezajmują się chowem tychże. Co się zaś 
dotyczę twierdzenia p. Petiuiand, na takowe odpowiadam.

Gdzie dzieci i kobiety sobie mleko ujmować muszą ażeby 
źrebię lepiej karmione być mogło, tam  pewnie zbytku niema i być 
nie może, ale niezawodnie jes t  niedostatek i to dla obydwóch 
stron, tych co sobie go odmawiają , i tego któremu odmówioną 
sobie część udzielają. Jest w tern wprawdzie coś romansowego. 
Anglicy zaś w chowie koni romantyozności nie znają lecz dają 
źrebiętom poddostatkiem zielonej paszy i owsa, i dlajtegoteż dobrze 
wyrastają i wykształcają się.

Dalej c y t u j e j p . Lippom an:„Że Hr: W. Rzewuski o arabskich 
koniach utrzymuje: źe wprawne do długiego . biegu mogą w 24 go­
dzinach ubiedz mil 30. Przesadzają rowy najszersze z lekkością 
jelenia i źe konie te pływają doskonal-."

Najprzód w tern miejscu nadmienić wypada że Hr. Wacław 
Rzewuski tak się wyraża:

,, Widziano ich źe w 24 godzinach 30 md przebiegły/- 
Już sam sposób wyrażenia się nastręcza nietylko wątpliość
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ale i zupełną niepewność: widziano ich, kto widział? niewiadomo; 
Dla czego Hr: Rrzewuski nienapisal: widziałem ich, przekonałem 
się o tern, ze w 24 godzinach <50 mil przebiegły: więc mu tylko
któś o tern mówił. Kto? pewnie Arab. Jakaż tu jest pewność? Z te­
go się okazuje ze to nie jes t  fakt pewny, udowodniony, wówczas 
albowiem wcale innego byłby użył wyrazu.

Dla czego p. Lippoman zamiast Hr. Rzewuskiego, niezacyto- 
wał, p. Ostaszewskiego który na świadectwie Długosza polegając 
na stron: 84. utrzymuje:1’' że Sędziwój uszedłszy z więzieniaElzbie- 
ty Królowej Węgierskiej, ubiegł na jednym koniu polskim 60 mil 
na dobę. Ze po ucieczce Henryka Wałezyusza kozak Wojewody 
Sieradzkiego goniąc za Królem, jednej doby stanął z Krakowa w 
W iedniu na polskim koniu.11 co podobnież 60 mil wynosi.

Cóż więc znaczą 30 mil które konie arabskie podług Hr: Rze­
wuskiego w 24 godzinach przebiedz miały, w stosunku 60 mil któ­
re podług powyższego twierdzenia konie polskie przebiegały? Ni- j 
czem! Konie arabskie które mają być najlepsze, najczystrze, naj- 
wytrwalsze w świecie, ubiegają w 24 godzinach mil 30. Konie zaś. 
polskie które Diebyly czystego arabskiego pochodzenia lecz tylko 
miszaniną z końmi krajowemi, ubiedz miały przez dobę czyli 
w 24 godzinach mił 60, a zatem konie polskie drugie tyle od arab­
skich przebiegły. Trzeba zaiste silnie utwierdzoną mieć wiarę, aże­
by w to wszystko wierzyć można.

Ja  ani jednemu ani drugiemu nie w ierzei wierzyć niemogę, a 
to z następujących powodów:

Co do mil 30. które konie arabskie w 24 godzinach przebiedz 
mają, ani t i r .  Rzewuski ani żaden arab takowych nie liczył,] a tern 
mniej wierzyć niemógł. Najszybszy bieg i najlepsza próba odbywa 
się w Arabii, uciekając przed napadem nieprzyjaciela, lub goniąc 
za nim. To zaś dzieje się w pustyni w której arab koczujący żyje 
a w stosunku potrzeby nawet miejsce często przemienia. Że zaś 
w pustyni ani drogi stałej atym mniej słupów milowych niema, 
więc o pewnej odległości w podobnym biegu który w prostym 
kierunku nieodbywa się, ani mowy być niemoże.

Gdybym w końcu już  i temu mial uwierzyć, że najlepszy koń 
arabski w 24 godzinach 30 mił ubiedz może; niejestem jed n ak  tak 
dalece w wierzeniu tego wszystkiego co piszą umocnionym, ażebym 
i temu miał uwierzyć że konie polskie drugie tyle to jes t  mil 60 
przez dobę ubiedz mogły.

Kto zaś jedno i drugie wierzy może i to uwierzyć: że angiel­
skie konie pełnej krwi szybsze i wytrwalsze być mogą od arab­
skich a nawet od dawniejszych koni polskich, a to z powodów na­
stępujących. Pochodzą po koniach wschodnich dokładnie w y p ró ­
bowanych; przez obfite karmienie doprowadzone są do większego 
wzrostu i siła muszkularna w tychże w wyższym stopniu w yksz­
tałcona jest: czyste pochodzenie tychże wątpliwości nieulega. K o­
nie zaś-dawniejsze polskiefktórym nikt dobroci i dzielności nizod- 
mawia) niebyły czystego wschodniego pochodzenia, lecz tylko 
krzyżowane z końmi krajowemi, a tern samem rzeczą jes t  niepodo­
bną ażeby w użyciu i biegu arabskie o tyle przewyższać mogły, iż­
by w przeciągu tego samego czasu w którym arabskie 30 mil prze­
biedz są wstauie, 60 mil przebiedz mogły. Źe to jest rzeczą niepo-

i

:
dobną o tem każden kto tylko mial sposobność jeździć na dobrych  
koniach i dobremi końmi, łatwo przekonać się, może. Bez pokarmu 
i odpoczynku, chociażby i najlepszy koń, 24 godzin biedź niemoże 
Odliczmy tylko godzin 4 . na popas i odpoczynek pozostaje tylko 
godzin 20. Chcąc w tym czasie ubiedz mil 60. w ypadałoby na g o ­
dzinę bez wszelkiego odpoczynku lub wytchnienia mil 3. Żaden koń 
w świecie ani arabski ani polski ani angielski, tego niedokazał, i 
niedokafe. Gdyby mial 20 godzin bez przerwy i odpoczynku biedź 
nawet połowy to jest 1'/2 mili w godzinę nieprzebiegnie, więc 
ani 30, a tem więcej 60 w 24 godzinach. Musi to być koń niezwy­
czajnej dzielności który w 20 godzinach 20 mil ubiedz potrafi.

Podobnież ma się rzecz z zacytowaną okolicznością źe a rab ­
skie konie podług l i r .  Rzewuskiego przesadzają rowy najszer­
sze z lekkością jelenia, i pływają doskonale. Co do pierwszego 
przytacza Hr. Rzewuski jako rzecz nadzwyczajną: że w Mikołaje- 
wie słyszał u Kapudana Baczy Ramis, źe Rozbójnik Kior CKla na 
koniu swoim nazwiskiem Zulftakar przez rów 16 stóp szerokości 
przeskakiwał. Nhszukając daleko przykładu, przytaczam gonitwę 
z 19 przeszkodami w Berlinie dnia 17 czerwca 1858 r. w odległo­
ści jednej mili wprzeciągu ośmiu minut odbytej, w której następu­
jące znajdowały się przeszkody. 1. Barjera 3 stóp wysoka za 
nią rów szerokości 6 stóp. 2. Barjera 3 i pół stopy wysoka, za nią 
rów 5 stóp szeroki. 3. W ał 3 i pół s topy wysoki. 4. Rów wodą 
napełniony 16st. szeroki z wysokiemi brzegami, przez 'k tóry  konie 
naturalnie daleko dalej przeskakiwać musiały, 5, Po objechaniu 
piaszczystej drogi znowu przez wymieniony rów 16 stóp szeroko­
ści trzymający. 6. Napowrót przez wał 3 i pól stopy wysoki. 7.

, Ogrodzenie 3 stóp wysokie. 8 . Rów wodą napełniony 12 stóp 
j szeroki. 9, Rów wodą napełniony 8 stóp szeroki. 10. Ogrodzenie 

z błotnistym rowem. 11. Zagroda 3 '/ ,  stopy wysoka. 12. Barjera 
3 stóp wysoka. Przybywszy do miejsce odjazdu przejechano zno­
wu wszystkie przeszkody od 16 do 7, a zatem razem 19 przeszkód 
nieladajakich. Tego jestem przekonania, że żaden arab w tej go­
nitwie niebyłby wygrał, kto przeciwnego jes t  zdania, a posiada 
araba, niechaj przez stawienie go do podobnej gouitwy przekona. 
Sposobność do tego nastręcza się w r. przyszłym. Szczegółowy o- 
pisanie tej gonitwy patrz Blaetter iiber Pferde und Iagd z r. 1858 
tnm 1 str  430. H rabia Rzewuski o przeskoczeniu rowu 16 stóp 
szerokiego tylko słyszał; tu zaś rzecz żadnej wątpliwości nieule- 
ga, jes t  fakt niezaprzeczony.

Co się zaś doskonałego pływania arabskich koni dotyczę, 
rzeczą jes t  wiadomą, że konie wychowane nad wielkiemi rzekami 
w ogólności najlepiej pływają, jak np. nad Dnieprem, Dniestrem, 
Denern, W ołgą i t. p. jak  kozacy w Węgierskiej kampanji o tem 
przekonali przepływając na swoich koniach przez Dunaj. Gdzie 
zaś konie arabskie w pustyni do pływania wprawiać się m a ją , ' 
ciekawy byłbym widzieć,' chyba po piasku! bo o rzekach a do 
tego jeszcze wielkich tam przecież ani mowa być niemoże.

Gdy zaś p. Lippoman tak wielką kładzie wartość na to 
wszystko co Hr. Rzewuski o arabskich koniach pisał, niech mi 
wolno będzie podobnież niektóre ustępy z tego samego pisma Hr. 
W . Rzewuskiego zacytować, w którym opisując konia arabskiego
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pomiędzy  innomi tak  się wyraża:  „ W y j ą w s z y  swego pa na  k a ż d e - '  
m u  mnemu sprzeciwia się. K oń  z rassy  Koh lan  w  g n i e w i e  je s t  
straszl iwy,  ogień t ryska  z jego  oczów rżenie je go  i taje się przera-  
źl iwem.“

Wszakże  to j e s t  obraz raczej tyg rysą  lab jakiego innnego 
dzikiego zwierzęcia,  j a k  łagodnego a rabskiego koiłia.

W  innym mie jscu  znowu utrzymuje :
,, P o s i a d a  wiele rozumu i dobrze pojmuje gdy  ma  być  sprze­

danym.  K o ń  to przeczuwając staje sięjniespokojnym, ziemię grzebie 
i tym sposobem swoje nieukotentowanie okazuje.  K u p u ją c y  j a k  
każden  inny o-bcy nieodwaźył  się zbliżyć do niego. Jeżeli zaś po 
nastąpionej  ugodzie,  K o h la n a  na użdziennice weźmie, i tego wraz 
z kawałkiem chleba i solą nabywającemu oddaje,  wówczas  o k a z u ­
j e  się to uporczywe zwierze uległem, łagodnem i p rzychylne m do 
su  o'e go nowego pana,  k tórego by przed ki lkoma minutami poprze- 
dnm było roz t ra towalo ."

Co za zmiana w kilku minutach  z takim cudow nym  arabem 
następuje,  s t raszny j a k  dziki zwierz,  a zaraz znowu łagodny ja k  
baranek.  A taką  c u do w ną  zmianę sprawia;  kawa łek  chleba z solą;

A gdyby przypadkiem i na nieszczęście co w pustyni  ła two 
zdążyć się może, kawa łka  ch leba  i soli zabrakło,  z podobnym t y ­
grysem ani r ady  dać by  sobie niemożna.

W  innym miejscu po w ia d a  Hr. W.  R zewus k i  o tychże  a r a b ­
skich koniach:

„Konie  te ognistego i gorącego temperamentu  bardzo są 
del ikatne i drażl iwe przeciw zewnętrznym działaniom, z pow odu 
delikatnej skóry ,  krótkiej  i cienkiej szerści: dlatego też w naszym 
klimacie wiele z nich ginie, jeżeli należycie niezostają p ielęgnowa­
ne, zimno najwięcej im szkodzi,  częstokroć  odmiana k l imatu i p o ­
ka rm u ich krew do tego stopnia psuje, źe w słabość nosacizny 
wpada ją .  <

T o wszytko  bynajmniej  niezgadza się z ową w y c h w a l a n ą -! tak 
wysoce  cenioną wie lką  wytrwałością,  a rabskich  koni, w zniesieniu 
zimna, niedostatku,  t ru dów itp. którą im jak się później okaże 
Francuzcy  Jenerałowie w Krymie  przypisują,  a za niemi p. L ippo -  
ma n przyznaje,  o czem poniżej mowa  będzie.

Tenże  sam jednak  Hr : W .  Rzewuski  opisując w ar tykule  u- 
mieszczonym Revue  de Pari s ,  konie arabskie przy zakończeniu s w e ­
go a r tykułu powiad  o koniach angielskich.

Najszacowniejszemi potomkami rum aków  arabsk ich  są angiel­
skie n a  k tór ych  mimo większego lub mniejszego tyc hż e  wyrodzenia  
się, zawsze jeszcze postrzedz można wp ły w  krwi arabskiej .  An-  
glja w tym względzie j e s t  Arabją  północną.  Mimo rośl in soczy­
stych  i ziemi wilgotnej  przez k tóre  koń angielski delikatnieje, z a ­
wsze jednak jes t  godnym przodków swoich.  Do tego jes t  on w ię ­
kszy,  śmielszy do ło w ó w  i do biegu nadzwyczajnie dobry.

Ko ń  perski prze krabskim wprowadzony został do Anglji 
pod panowaniem królowej  Elżbiety.  Później Jakób  I  kazał  s p r o ­
wadzić wiele klaczy z kra jów Berberyjskieh znanych pod  nazwi­
skiem klaczy królewskich.

P o  opisaniu czterech plemion - (czyli raczej ga tunków)  koni

angielskich,  kończy  a rtykuł  temi słowami:  „Uszlachetnieniem tych  
wszys tk ich  rodza jów koni dowiedli  Anglicy, j a k  dalece zapobiedz  
może s taranne  hodowanie  zgubnym w p ły w o m  klimatu. P o d ru ź u -  

j ą c  po  Anglji  ł atwo pojąć  można, że to jest  j ed y n y  kraj  w  E ur op ie  
gdzie autor  podróży  Gul iwera niebędąc niesmacznym,  mógł  w y ­
myśl ić  kraj H u jk u m ó w  w k tórym  konie nad ludźmi  panują.“

Por ów ny waj ąe  opisy7 Hr.  W.  Rzewuskiego nam podane ,  k o ­
ni a rabsk ich  i angielskich, ła two przekonać się możemy7, źe p ie rw­
sze opisał podług  wygórowanej  wyobraźni ,  fantazji i p rzesady  
jaka wschodnim n a ro d o m  j e s t  właściwą,  angielskie zaś opisał 
na tura ln ie  bez przesady zupełnie zgodnie z rzeczywistością.

Przy  opisaniu koni a rabsk ich  tylko bujna  imaginacja a r a b .  
ska  nam się przedstawia.  O angielskich z a ś  koniach mówi:  że 
najszacowniejszemi są potomkami arabskich,  źe Anglja  pod  wzglę­
dem chowu koni je s t  Arabją  północy.  Przyzna je  i ocenia że są 
większe i śmielsze do łowów i do biegu nadzwyczajnie dobre.  
Po twier dza  źe król  Jakó b  I  wiele klaczy Berbery jskieh s p r o w a ­
dził .  Zebrawszy rzecz treściwie: pod  względem praktyczuośei  o 
ko n ia c h  angielskich daleko więcej dobrego  powiedz ia ł  j a k  o A r a b ­
skich. Mówiąc o a rabskich uniósł  się idealną roinantycznością,  o 
angielskich mówi ldassycznie Ppraktycznie.

Dla czego H rab ia  W .  Rzewuski  o dawnie jszych  i t e r a ­
źnie jszych koniach polskich tego uiepowiedział  i nie napisał,  co o 
angielskich?

Z tego okazuje się że Hr. W .  Rzewuski  pomimo tego źe 
nadzwycza jnym był  miłośnikiem arabsk ich  koni, nawet zapa lonym 
arabomanein w prawdziwym znaczeniu słowa,  j ednakże  dobre  
przymioty koni angielskich ocenić potrafi! i pod  każdym wzglę­
dem sprawiedl iwość  im oddawał .

N as tępnie  cytuje p. L ippoman Jenera ła D au ma s  twierdzą­
cego: źe koń a rabski  j e s t  naj lepszym koniem wojskowym,  a lbo­
wiem nietylko w ojczyźnie swojej,  lecz i w  innych kra jach  jest  
wy t rwa ły  w pracy,  z nosi gorąco, zimno, głód i pragnienie,  w 
d o w ó d  tego przy tacza pisma osób wia rogodnych  i niezaprzeczo­
nej powagi,  z k tórych  p. L ipp oman  umieścił  w przykładzie na s tę ­
pujące wyjątki .

Główna kwatera  pod Sewastopolem 28 stycznia 1855 r. 
„Konie  Berbreyjskie jedynie wy t rzymu ją  próby  kl imatu i poźy- 

Vv lenia.
Generał  Głównodo wodzący  Canrobert .
Jeżeli ten sam rap p o r t  ma być  dowodem nadzwyczajnej  

w y t r w a ło ś c i  koni Berbezyjskicb,  to nas bynajmniej  o tein przeko­
n a ć  nie zdoła.  Co d;> kl imatu zachodzi pytanie. Wie le  było s topni  
zimna? Każden koń uiewyłączając  angielskiego w y t r z y m a  50 i 
więcej stopni  zimna podług Raumera  niedoświadczając n iedosta t­
ku  pokarmu. Co się tycze pożywienia wiadomo nam z pism p u b l i ­
cznych źe go mieli podostatkiem. Jakież więc nadzwycza jne  próby  
wyt rzymały?

(dalszy ciąg nastąpi)
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KORRESPONDENCJA PRZEGLĄDU.
Z  T u I c z y a » » j ( « «  Podolu) d. 15 stycznia ]8 5 9  r. 

R E S Z T A  O R D Z Y  W  P S Z E N IC Y .

Sz. Panie  Redaktorze! K toś  bezimienny, j a k  widać obyw ate l  
z końca Podola ,  w przejeździć przez m: M orafę do m: Kam ieńca 
p rzysła ł  mi przez pewnego włościanina list fd .  2 grudnia) wraz 
z rękopismein swoim fd- 23 listopada) pod  ty tu łem  „Kilka słów
0 chorohie pszennej,, W łośc ian in  wiernie mi to wręczył i dopom niał 
się o^odpis; mówiąc.- ze ten obywatel, w raca jąc  z K am ieńca chce 
go zastać w M orafie w domu zajezduym; ale resz ty  niemógł, czy 
niechciał mi powiedzieć,Po przejrzeniu tych  pism na prędce w p o ­
ś ró d  m oich wielu zatrudnień pilnych, wydałem odpow iedź tej t re ­
ści: „P rzy ją łem  list i rękopism o d  bezimiennego i p ragnę  poznać 
się z autorem i zbliżyć się osobiście o co pokornie  proszę .“

Ale potem w chwilach spokojniejszych, przeczytaw szy  w szy ­
stko. jakkolw iek sty lem  i wyrażeniami, nie trafiającemi w  ksz ta łt  
teraziejszego piśmiennictwa, znalazłem w całem tern w ypracow aniu  
wiele myśli głębokich, bardzo odpow iada jących  naszej rolniczej 
potrzebie  i widząc że autor  tych myśli, pilnie czyta przegląd, ro l­
niczy  i sam też silnie rozumuje, przyjm ując z wdzięcznością ufność 
we mnie położoną; wziąłem Się do przerob ien ia  rękopism u w kształt 
w yraźniejszy  i więcej wszystkim dostępny , na w zgląd  sty lu  i w y ­
rażeń ściśle p ilnując się je g o  myśli, k tóre  ile możności zgłębić s ta ­
rałem się; bo czuję całą ważność szanow ania  ich na naszej n iw ie iz tąd  
niejako staję się odpowiedzialnym  przed współziomkami rolnikami
1 przed autorem. D opełniając  tego z sumiennem przekonaniem, p o ­
daję to  w szystko  do powszechnej wiadom ości z zadowolnieniem 
właściwem  moim uczuciom, i z duszy p ragnę , p o d  tym  względem 
s ą d u  w szystk ich  moich w spółziom ków  rolników.

W  rzeczy tak  ważnej dla badaczów  p rzy ro d y  i dla rolnictwa 
■wypada mi przypom nieć  wzmianki i rozp raw y  drukow ane  w P rz e ­
glądzie rolniczym Ner. 32, 34. 35, 41, 46 i 51 z r. 1858 k tó re  
zajmującym się umysłowo, tym  przedmiotem raz jeszcze w y p a d a ­
łoby przeczytać. Mimo zdań  w łasnych  w prow adziłem  w  rzecz p o ­
strzeżenia doktora  M edycyny  z W ach n ó w k i Jachimowicza,- o b y ­
wateli zacnych T eo d o ra  Popow sk iego  i Luc jana  Jabłońskiego, a 
w  ostatnim Nrze. w ystąpił  także zacny obyw ate l A dam  M atk o w ­
ski. Otóż macie jeszcze rzecz obyw ate la  bezimiennego k tó ry  nie- 
wiem dla  czego, może przez zbytn ią  skrom ność  tak się nazwać 
raczył, a przecie każdy  czytając jego  zdania, jakko lw iek  trudno  
dostępne i po trzebujące  jaśniejszego wyłuszczenia, k tóżby go s o ­
bie poznać nieźyczył? N iw a  nasza je s t  bardzo rozległą, każdemu 
przeto jaw nie  o d k ry w a  się pole u p raw y . T e n  os ta tn i  a u to r  p o d o ­
bno dokończy do tychczasow ych  rozp raw  o rdzy  w pszenicy, po­
dziela on zdania Lucjana Jabłońskiego, a l e j e  obszerniej w yk łada  
i wieloma argumentami popiera.

Przeto  prosiłbym Cię R edaktorze, abyś  raczył mój rękopism 
w ydrukow ać , zaś bezimiennego autora  przez niniejsze powtórnie 
i serdecznieiupraszam, aby  się ze m ną poznajomić raczył albo o ­

sobiście, albo przez odkrycie  swego nazwiska, albowiem dla tyle 
i tak dobrze um ysłow o pracującego  rodaka , powziąłem rzeczywi- 
wisty szacunek, k tó ry  na zawsze w mojem sercu u trzym ać p ra-  
gnę.

Rzecz ■przerobiona z rękopismu od bezimiennego autora otrzy­
manego, bez uszczerbku jego rzeczywistych m yśli

L at kilka u p ły w a  w k tó ry ch  gospodarze  ziemscy na P odo lu  
i Ukrainie, dośw iadczają  klęski niszczącej nadzieje rolników, a 
k tóra  w tym  kończącym  się roku była najdo tk liw szą , bo poczyn i­
ła  milionowe s tra ty  i zwróciła uwagę badaczów szczególnych zja­
wisk na tu ty .  Mówimy tu  o okrótnej rdzy w pszenicy.

K lęskę te różni, różnie sobie tłumaczą. Dawniejszemi czasy 
m yślano źe przyczyną  tego są posuszne wiatry , k tó re  w samym 
zarodzie niszczą z iarna ty lko co z kw iatu  wylęgłe, albo one to w y­
suszają ziarno rosnące  z piętki i czynią kłosy próżnemi w miarę 
tego j a k  nastały w biegu wegetacji wcześniej czy później. Inni zaś 
p rzypisyw ali  to deszczom w czas spokojny, przy k tó ry m  pyłek 
samczy niemógł mieć swego rozw oju należytego i nie w pływ ał na 
organizm ziarna, owszem zamierał w swej sile organicznej i ob ra ­
cał się wraz z sw oją  słomą w pruehno, czyli tak zwany hremut, to 
je s t  w czczą ziemię czarną.

P a n  Gluziński p rzedstaw ił  nam w Przeglądzie rolniczym 
tegorocznym  pom ysł  o p rzyczynach , które sp raw iły  tę klęskę. 
W e d łu g  jego  postrzeźeń, żyjątko pod nazwą mszycy zbożowej 
je s t  przyczyną tej choroby  roślinnej. T o  właśnie je s t  dla mnie p o ­
b u d k ą  odezwy do niego samego, że jego  twierdzenia wcale podzie­
lać nie mogę i wnoszę co następuje.

N a jp rzó d . Twierdzenie  o p rzybyciu  do nas mszycy ro ś l in ­
nej zbożowej, okiem niewidzialnej, nie mogę p rzy jąć  za rzeczywi­
ste, bo naw et p. Gluziński nie. może mówić aby j ą  w przód  widział 
w atmosferze chociażby naw et przez szkło powiększające. Jeżeli 
zaś później na zdzble pszenieznem, pokazały  sie plamki ropiejące 
i niektórzy naw et dostrzegli żyjątka, to nie je s t  nic dziwnego, 
gdyż w kaźdein ciele organicznem, podpadająeem  zepsuciu (cor­
ruption) objawiać się zw ykły  ruch  pokazujące szczególne tw orv , 
albowiem nasze pow ietrze  napełnione j e s t  koniecznie żyjątkam i 
mikroskopicznemi, które życie u trzym ać pragną, czyli więc znęco­
ne pożywieniem, czyli też sam ym  ruchem  powietrzni (atmosfery) 
pchnięte, p ada ją  na zranione źdźbła pszenicy, a p rzytrzym ane lip- 
kością sączącej się posoki, s ta ją  się mieszkańcami zranionego 
ciała roślinuego i u tw ierdzają  się na jego  miazgę zepsutą.

Powtóre. W iem y  dobrze iż ży ją tk a  sk ładające swe ja ja  czy 
to na korze, czy na liściach, czyli też na owoeaeh rośliny, nieumarza- 
j ą j e j  zupełnie, ale tylko zmieniają w około  siebiejej postać  cząs tko-  

| wą, tam gdzie ona je s t  dotkniętą; w około zaś siebie lub na jej p o ­
wierzchni, tworzą narośle z k tó rych  dopiero w ylęg ły  robaczek,

■ żyjąc sokami roślinneini i powoli one w ypotrzebow aw szy , toczy 
| roślinę i zostawia na niej ś lady  z użytej organizacji, ku dalszej 
' własnej potrzebie. j;

W  pszenicy takow ych  ś ladów  niewidzimy a widzimy ty lko
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że  j e j  s ł o m a  j e s t  u sz k od zo ną , ,  j ak  g d y b y  z r a n i o n ą  a w  r a z  p r z e d  zu -  
p e ł n e m  za m rz e n i e in  ro ś l i n y ,  w y p ł y w a  p o t o k  s o k u  r o ś l i n n e g o ,  k t ó ­
r y  z e t k n ą w s z y  się z p o w i e t r z e m  a t m o s f e r y c z n e m  n a b i e r a  k o l o r u  

c z e r w o n e g o ,  t a k ,  j a k  t o  t a k ż e  w i d z i m y ,  n a  s o k a c h  d r z e w  z ac i ę ty c h .  
S ą c z ą  o n e  w p r z ó d  p ł y n  b i a ł y  a  k t ó r y  p o t e m  p o w o l i  g ę s t n i e j e  i 
k o l o r  s w ó j  zmi en i a  n a  c z e r w o n y .  T a k i  t o  s a m  f a k t  m i e l i ś m y  n a  
s ł om ie  p s z e n n e j .

W  p o c z ą t k a c h  tej  c h o r o b y  p sze nne j ,  t o  j e s t  w  p i e r w s z y c h  
d n i a c h  z j a w i s k a ,  n a  p o w i e r z c h n i  ź d ź b ł a ,  s ą c z y ł a  s i ę  c z ę r w o n a  po-  
s o k a ,  t a k  da l ec e ;  źe p r z e b i e g a j ą c y  p i e s  p r z e z  p s z e n i c ę  ( l ub  i n n e  
j a k i e  zwier ze )  a  p o t e m  z niej  w y c h o d z ą c y ,  z d a w a ł  s i ę  j a k b y  k r w i ą  
z b r o c z o n y ;  z a ś  po  d n i a c h  k i l ku ,  n a  p o w i e r z c h n i  ź d ź b ł a  z n i k a ł a  t a  
s o c z y s to ś ć ,  a  z o s t a ł y  z n o w u  ś l a d y ,  j a k b y  k r w i  sp i e c z o n e j  ( z a k r z e ­
pł e j )  z w ł a s z c z a  t a m  gdz i e  o k a z a ł a  s i ę  r o ś l i n a  d o t k n i ę t ą  j a k b y  w r z o -  
dz ik i e m n a  s w e j  p o w i e r z c h n i .  F a k t  t e n  p r z e t o  n ie  t r z e b a  n a m  r o z ­

b i e r a ć  p r zy p u s z c z e n i a m i ,  lecz r o z w i ą z y w a ć  n a s t ę p s t w a m i ,  j a k i e  m a ­
j ą  m ie j s ce  z p r a w  n a t u r y  w e  w s z y s t k i c h  i n n y c h  c ia ł ach '  o r g a n i c z ­
n y c h .

M y  l u d z i e  c i a ł em  swern  śm ie r t e l n i ,  p o d o b n i  j e s t e ś m y  p o d  
t y m  w z g l ę d e m  d o  zw ie r z ą t ,  d o  r o ś l i n  i t a k  da l e j .  P r a w a  d l a  o r g a ­
nizac j i  ż y j ą c y c h  i s t o t ,  w  i c h  o r g a n i z m i e  B ó g  u s t a n o w i ł  n a  j e ­

dn e j  i t e j że  s a m e j  z asadz i e .  L u d z i o m  z m n i e j s z y ł  s i łę  i m o c  f i z y ­
czną ,  a l e  n a d a ł  s zc z y t n i e j s z e  p r a w a ,  t o  j e s t  p o t ę g ę  d u c h a  i n i e ­
ś m i e r t e l n o ś ć  d u s z y ;  z w i e r z ę t o m  u j ą ł  p r z e z n a c z e n i e  p r z y s z ł o ś c i ,  a  
z a  t o  u p o s a r z y ł  j e  w  si lę  i m o c  f i zy cz n ą  w ię k sz ą ;  r o ś l i n o m  d a l  
s i l ę  z m o c ą  d o  o p i e r a n i a  s ię n a w a ł n o ś c i o m  n a t u r y ,  d a ł  im  t r w a ­
ł o ś ć  d ł u g o w i e c z n ą  a l e  p o z b a w i ł  i ch  u ż y w a n i a  wo l i .  T o  p r z e t r w a ­
n i e  w  d ł u g o w i e c z n o ś c i  p r z e w y ż s z a  t r w a ł o ś ć  o r g a n i c z n y c h  s z c z ą t ­
k ó w  l u d z i  i z w i e r z ą t ,  b o  w i d z i m y  iż d r z e w o  i w ł ó k n o  n i e m a ją  

n a z n a c z o n e g o  c z a s u  s w e g o  z e p s u c i a ,  s k o r o  j e  o d  n a w a ł n o ś c i  
p r z y g ó d  n a t u r y  o c h r a n i a m y .  W s z y s t k i e  z a ś  te  t r z y  i s t o t y  to  j e s t  

l u d z i e ,  z w i e r z ę t a  i  r o ś l i n y  w  o g ó l n o ś c i  w z i ę t e  c h o c i a ż  s i ę  r ó ż n i ą  
s w ą  s z c z e g ó l n ą  p r z y r o d ą ,  j e d n a k  z a r ó w n o  pe łn i ą  s w e  f u n k c j e  o r ­
g a n i c z n e  w e d ł u g  p r a w  B o s k i c h  i s t n i e j ą c y c h  w  n a t u r z e ,  k t ó r a  ż y ­
cie im da j e ,  w z n o s i ,  ż y w i  i u t r z y m u j e  d o c z e ś n i e  n iżel i  c i a ł a  ś m i e r ­
t e l n o ś c i ą  p r z y w i t a .  C i a ł a  t e  p r z e d  s w ą  ś m i e r t e l n o ś c i ą  w  p r z ó d  
s ł a b o ś c i o m  i u s z k o d z e n i o m  p o d l e g a j ą .  R o z u m  cz ło w ie k a ,  k t ó r e g o  
m u  B ó g  udz i e l i ł  n a  p o ż y t e k  d l a  s i eb ie  i d l a  d r u g i c h  o r g a n i c z n y c h  
b l i ź n i c h ;  p r z e c i w k o  s ł a b o ś c i o m  o d k r y w a  z a r a d c z e  ś r o d k i ,  a le  

n i e z n a j d u j e  ś r o d k ó w  g d y  o r g a n i z m  m u s i  u l e d z  s w e m u  p r z e z n a ­
czen iu .

Z w r ó ć m y  t y l k o  u w a g ę  n a  c-iało l u d z k i e  d o t k n i ę t e  c h o r o b ą  
s i l ne go  z a p a l e n i a  a  z t ą d  r o z w i ą ż e m y  z a g a d n i e n i a  o  i n n y c h  i s t o ­
t a c h  o r g a n i c z n y c h .  C ia ło  c h o r e g o  p r z y  s i l n em  z a p a l e n i u  d o s t a j e  
p l a m y  czarne ,  bez  r o p i e n i a  l nb  też  w  ro p i e n i e  p r z e c h o d z ą c e ,  g a n ­
g r e n u j e  się w  m i a r ę  t e g o  j a k  s i ł y  ż y w o t n e  u s t ę p u j ą ,  m ę c z y  s ię  
c z ło w ie k  z o b t a t k a m i  d o c z e s n e g o  życi a ,  c e r a  i k o l o r v  c i a ł a  j e g o  
n i k n ą  p o w o l i ,  n a s t ę p u j e  s i n o ś ć  t r u p i a  a p o t e m  c a ł u n  śmie r c i ,  t e n  

c z a r n y  k i r  z epsu c i a ,  d z i a ł a cz e  w e w n ę t r z n e  w y s t ę p u j ą  na  p oW ie r zch -  i 
n i ą  c ia ł a ,  k t ó r e  po t e m  p r z e c h o d z i  w  z u p e ł n e  zn i s zczeni e  p r z e z  1 
zgn i l i znę .  1

C h o r o b a  p s z e n i c y  t e g o r o c z n a ,  n i e  j e s t ź e  p o d o b n a  d o  p o w y ż ­

s z eg o  o b r a z u ?  czyl i ż  w r z o d z i k i  ź d ź b ł a  s ą c z ą c e  p o s o k ę ,  j a k a  
o n a  jes t ,  a  p óź n i e j  c z e r w ie n i e j ą c ą ,  n ie  g a n g r e n u j ą  się,  o k r y t e  c za r -  
n em i  p l a m a m i ,  k t ó r e  p r a w i e  s ą  p o d o b n e  d o  pe to c i  u  l udz i ,  j ak i e  
s ię po  s i l n y c h  z a p a l e n i a c h  o b j a w i a j ą ?  a l b o ż  ź d ź b ł o  p r z e d  d o j r z e -  

n i e m ż ó ł t e  n i e  p r z e c h o d z i  p o t e m  w  ź ó i t o - b r u n a t n y  m a r t w y  k o lo r ?  
o w s z e m  m i e j s c a m i  n a w e t  w y r a ź n i e  c z e r n i e j ą  ź d ź b ł a  w  c a ł y c h  

J a n ac h  p s z e n i c y ,  b o  t o  j e s t  m ó r  p o w s z e c h n y  s i ł y  i m o c y  o r g a n i ­
czne j  p r z e d w c z e ś n i e  z r z ę d u  i s t o t  ż y j ą c y c h  u s t ę p u j ą c e j .

K l ę s k ę  w i ę c  w  u r o d z a j a c h  p s z e n i c y  p o d ł u g  m n i e  i nacz e j  n a ­
z w a ć  n i e m o ż n a  i n ie  c zem inuern  j e s t  j a k  t y l k o  c h o r o b ą  z z a p a l e ­
n i a  j e j  o r g a n i z m u  p o w s i a j ą c ą ,  t a k  p r a w i e  j a k b y  p o w i e d z i e ć  że  j e s t  
g a n g r e n ą  p r z e n i c z n ą .

I ) l a  d o p e ł n i e n i a  p o w y ż s z e g o  w n i o s k u  i w y ś w i e t l e n i a  r z e c z y ­

w i s t o śc i ,  p o z w ó l m y  so b i e  j e s zcz e  d » d a ć  n a s t ę p u j ą c e  ob j a ś n i e n i a .  
P o  o k w i r n i e n i u  p s z e n i c y  w  t ak i e j  po rze ,  g d y j u ż  z i a rn o  n a b y ł o  w i ę ­

k s z e j  p o ł o w y  w z r o s t u  a  m i a n o w i c i e  w  p i e r w s z y c h  d n i a c h  l i pca ,  
m i e l i ś m y  n a d z w y c z a j n e  u p a ł y  p r z e p l a t a n e  c i eh e m i  d r o b n e m i  l e cz  
ob f i temi  de sz cz am i .  S ł o ń c e  sw e /n i  p r o m i e n i a m i  d a w a ł o  c i e p ło  k t ó r e  
w  cieniu'  t e r m o m e t r  R e u m u r a  p o k a z y w a ł  na  28  a  n a  s ł o ń c u  b y ł o  

d o  3 3  s t o p n i  d o c h o d z ą c e .  W i e m y  d o s t a t e c z n i e  źe c z a rn o z i em i e  im  
s ą  ob f i t s ze  w  h u m u s ,  t e i n  w ięce j  t a k i e g o  c i ep ł a  p r z y j m u j ą ,  co  s i ę  
t e ż  n a w e t  ó w c z e ś n i e  i p r z e z  o b u w i e  n a d z w y c z a j n i e  c z u ć  d a w a ł o ,  

ze  n a w e t  na  ziemi  r o ś l i n n o ś c i ą  m e p o k r y t e j ,  po s t awrsz v  c h w i l k ę  w y ­
t r z y m a ć  b y ł o  t r u d n o .

W i e m y  t a k ż e  iż w e g e t a c j a  r o ś l i n n a ,  t y l k o  m i e r n e  c iep ło  
p r z y j m u j e ,  j a k  r ó w n i e  d o j r z a ł o ś ć  i w y k s z t a ł c e n i e  p r z y z w o i t e  n a ­
s i enia ,  t y lko  p r z y  u m i a r k o w a n y m  s t o p n i u  c i ep ł a  d o c h o d z i ć  m o że .  
J a k o ż ,  z b y t n i e  l e t n i e  u p a ł y ,  c h o ć b y  p r z e p l a t a n e  d e s z c z a m i ,  n i g d y  
n i e d a j ą  d o b r y c h  z b i o r ó w  i p l o n u  zboża .  P s z e n i c a  t e g o r o c z n a  b y ­
ł a n i e  z b y t  g ę s t ą  i w o l n a  c a ł a  o d  dz ik i eg o  z i e l sk a  i c h w a s t u ;  p r o ­
mi en i e  s ł o n e c z n e  za t e m ł a t w i e j  m i ę d z y  ź d ź b ł a  p s z e n i k a ł y  d o  g r u n ­
tu,  k t ó r y  mi m o  t e g o ,  że b y ł  w i l g o t n y ,  m u s i a ł  j e d n a k  zn ac z n i e  s i ę  
p o d n i e ś ć  w  s w e j  t e m p e r a t u r z e ,  d o  s t o p n i a  s z k o d l i w e g o  7- oś l inne j  
w eg e t a c j i  p sz en i c y .  — W t a k i m  s t a n i e  t e m p e r a t u r y ,  n a j p r z ó d  k o r z e ­
nie  r o ś l i n ne ,  d o z n a w a ć  m u s i a ł y  w r a ż e n i a  t a k i e g o ,  j a k b y  s i ę  z n a j ­
d o w a ł y  w  o g r z a n e j  w o d z i e ,  l ub  w  p a r u o c i e  s z k o d l iw e j  d l a  w e g i e -  
t ac j i ,  r a ż ą c e j  o d  k o r z e n i a  c a ł ą  r o ś l i n ę .  U s t a ł o  w ię c  życ i e  w  k o r z e ­
n i a c h  a r o ś l i n a  n ie j ako w i ę d n ą c  i t r u p i e ć  mus i a ł a ,  t a k ,  j a k b y  

d o z n a ł a  t r a w i ą c e j  g o r ą c z k i  i zn i s zc zen i a ;  s i ły  j e j  n i k ł y  m o c  o r g a n i ­
czna  u s t a w a ł a  a w o s t a t n i c h  W y s i l e n i ac h  tej  g o rą cz k i ,  n a  r o ś l i n ę  

r z u c i ł y  się,  w r z o d z i k i  t o p i ą c e ,  g a n g r e n u j ą c e  p l a m y ,  z a m a r ł o  ź d ź b ł o  
zmien i ł o  k o l o r ź y w y n a  m a r t w y  i n a s t ą p i ł a  z w y c z a j n a  po  t y c h  o-  
b j a w s c h  zgn i l i zna .  D l a t e g o  t o  z w ie r z ę t a  k a r m i ą c e  s i ę  r o ś l i n a m i ,  
j u ż  t ak i e j  s ł o m y  j e ś ć  n i ee h c ą ,  t a k  j a k  s z l a c h e t n i e j s z e  zw ie r z ę t a ,  

k a r m ią c e  s i ę  m i ę s e m ,  n i e  j e d z ą  d r u g i c h  z w i e r z ą t  z d e c h ł y c h  i g n i ­
j ą c y c h .

N i e k t ó r e  w ł o ś c i a ń s k i e  p sze n i ce  (u n a s  s u w m i s z k a m i  z w a n e )  
j a k o  p o m i e s z a n e  z ży t e m ,  k t ó r e g o  źd ź b ł a ,  p sze n i cz n e  p r z e w y ż s z a j ą  

| i z b o ż a  gę śc i e j s zemi  czyn i ą ,  w ię ce j  o c h r a n i a j ą  z i emię  o d  d z i a ł an i a  

c i ep ł a  p r zez  p r o m i e n i e  s ł on ec z ne ,  t a k i e  też  p sz e n i c e  o d  p o -  
! w s z e c h n e j  c h o r o b y  mniej  d a l e k o  u c i e r p i a ł y  i p r z e t o  d o r o d n i e j s z e  

z i a r n a  w y d a ł y  a to  t a k ż e  j e s t  d o w o d e m  p o  w y ż s z e g o - - t w i e r d z e n i a
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:źe ciepło i wi lgoć .zby teczne,  w y lę g ł y  po w sze ch n y  ch o r o b ę .  N a d t o  
włośc ian ie  swoje j  pszenicy nieplewią ,  za tem obfi te  c h w a s ty ,  c h ł ó d  
u t r z y m a ć  by ły  zdo l ne  i n a  t en r a z  d o br ze  s ię  zda ły ;  . .przeciwnie 
zaś  gdzie  g o s p o d a r z e  dba l i  o c z y s to ś ć  ps ze n ic y  po  zw yc za ju  i o- 
czyści l i  ją, plewieniem,  dal i  p rzez to  więcej  p r z y s t ę p u  p ro mi en iom  
s łoń ca ,  i dop uśc i l i  c iepło zby teczne  do  czarnozieini  a t y m  s p o s o ­
b e m  pr ze z  t r o s k l i w o ś ć  z w y c z a jn ą  zgubi l i  p lo n y  i w sz ys tk ie  p r z e ­

to  swoje  ro lnicze  nadzie je .
A le  B ó g  o p a t r z n y  cz u w a  zawsze  n a d  swemi  s t w o r z e n ia m i ' a  

ch oć  j e  d o t y k a  sw oi m palcem B oż ym ,  w e d ł u g  swoich  n ie d o ś c i g n io ­
n y c h  w y r o k ó w ,  j e d n a k  o p a t rzn o ść  s w ą  widocz n ie  pokaz u je  i nie 
do pu sz cz a  do zupe łne j  zagłady.  K i l k o m a  dniami  o s ta tn ie mi  p r ze d  

do j r za ło śc ią  pszenicy,  spuśc i ł  s w o ją  n ie b ie sk ą  rosę,  deszcz  c h ł o ­
dnie jszy i  o ży w ia ją cy  k t ó r y  ożywi ł  sc hor za ł e  a j e sz c ze  w  z u p e ł n o ­
ści nie zamar łe  ziarna,  co j a  sam,  na  własne j  pszen ic y  z p r a ­
w d z i w ą  po c i ech ą  u j rza łem.  T a m ,  gdz ie  w p r z ó d  z k ło sa  ża dn ego  
z i a r n k a  w yt r z e ć  nie m o ż n a  było,  po za b ł yśn ie n iu  po g od y ,  z o b a ­
czyłem zia rna pszenicy ,  chociaż  p o k u r c z o n e  i niepełne ,  j e d n a k ż e  do 
z w y c z a jn y c h  p o d o b n e  i przecie k o p a  więcej  j a k  g a r n c y  d w a d z i e ­

ścia w y d a w a ł a .
Ow szem,  p r ó b a  po s i e w u  ty c h  z i arn  psz en icy ,  p o k az a ł a ,  

że p raw ie  każ d e  z i arno moż e  wscho dz ić  i d l a  t e go t o  w p r a w d z i e  
l i c h ą  pszen icę al e p raw ie  w s z y s c y  g o s p o d a r z e  nie m a ją c y  innej,  u- 
fni  w  o p a t rz n o ś ć  Boż ą  pozas iewa l i .  Pszen ica  na  to  w y s ta r c z y ła  j 
w y s t a r c z y  jeszcze na  naszą  własną  i na  włośc ian  n as zy c h  bliźnich 
po t r zebę .  Z b y t k o w e  ty lko  d o c h o d y  zo s ta ły  s t r acone ,  a s t r a t am i  
ty lko  b o g ac zo m ;  B ó g  pog roz i ł  nas  b ie d a k ó w  j a k k o l w i e k  u p os a -  
r z y ł  w najkoniecznie jsze d o m o w e  nasze  po t r zeb y .

("Dokończenie n a s t ą p i .)

P K Z E G L A D

PISM ROLNICZYCH PERIO D Y CZN Y CH
O  p la n ta c ji  buraków  i n in ie jszych  fa b ry k a c h  cu k ru . P a n  B... .  

z Zofi jawki  w K r a k o w s k i e m ,  na  u w ag i  r o b io n e  nad  z ad an i em  19 
T o  w. ro i ,  czy f a b r y k a c ja  c u k r u  z b u r a k ó w  ma w n a s z y m  kr a ju  
w ar u n k i  rozwinięcia ,  i j a k ie  s ą  p o w o d y  u p a d k u  w ie lu  m ni e j sz y ch  
fa b r yk ?  n a s tę p n e  p r zy ta cz a  r oz u m o w a ni e ,  k tó re  w  treści  cz y te ln i ­
k o m  w ra z  z naszeini  u w a g a m i  p r z y t a c z a m y .

P la n ta c j e  b u r a k ó w  i f a b r y k a c je  cu k r u  z a p e w n ia ją  k r a jowi  
b y t  d o b r y ,  a w p r zysz łośc i  nie u p a d k u  g o s p o d a r s t w a  j a k o b y  
przez wyc ieńczen ie  ro dza jośc i  ziemi spo dz iew ać  się można ,  lecz 
o w sz e m  rozwin ięc ia  jego.

Ze fab r yk i  p r z y n o s z ą  d o b r y  b y t  na to się zga dzamy,  ty lko  
nie k r a jo w i  ale właśc ic ie lom f a b r y k .  K ra j  b ow ie m  to  j e s t  k o n s u ­
menci  zm uszen i  s ą  k u p o w a ć  cuk i e r  go r s zy  p o  wyższej  cenie j a k  to 
m o g ą  mieć z zagran icy ;  t r u d n o  więc zgodz ić  się na  to,  a b y  to  co p o ­
więks za  w y d a t e k ,  mia ło za razem bogac ić .  W e  wsze lk ich r o z u m o w a ­
n ia ch  rzecz k a ż d a  p r a w d z i w e m  mianem p o w i n n a  b y ć  n a z y w a n ą

bo to n iezmiernie w p ł y w a  ną  jasne pojęcie  r zeczy,  a  w kw es t j i  
zaś f a b r y k  cukru ,  z w y k l e  właścic iel e p r z e d s t a w i a j ą  się j a k o  r e ­
p rezen tanc i  ca łego  k r a ju ,  a tu  zupe łnie co innego  p r o d u c e n t  a 
k on su m e n t .

U s p r a w ie d l iw ia j ą c  zdan ie  sw e  p ow yżs ze  a u t o r  p o w ia d a ;  
dawnie j  ro ln ik  d o  u p r a w y  zboż a  i roś l iu  p a s t w i s k o w y c h  p o t r z e ­
b o w ał  najwięcej  8 do  10 cali,  d a l sza  g łę bok ość  b y ła  m u  zupe luie  
n iepo trzebną ;  dziś  p l a n t a t o r  w sp o d i ń e j  w a r s t w i e  8 do 12 cali  g ł ę ­
boko sz u k a  kor zyśc i  n ieznanej  p o p r ze d n ik o m  jego ,  i d o b y w a  z 
niej zadz iwia jący  wielkością  p r o d u k t ,  t y l e  mu korzyśc i  p r z y n o ­
szący.

Jeżel i  d aw nie j  płytsza w a r s t w a  r o d z a j n a  b y ła  w y s t a rc za ją c ą  
d la  go sp o d a rz y ,  to  nie d l a  tego że głębsza d la  r o ln ic tw a  nie b y ła  
pot rzebną,  ale dla  t ego  że n a u k a  g o s p o d a r s t w a  wie, skiego  mnie j  
j a k  dziś u p o w s z e c h n i o n a ,  nie uczy ła  ko rzy śc i  z pogłęb iania  g r u n t u  
w y n ik a j ą c y c h .  N a d t o  pogłęb ien ie  g r u u t u  o S- do 12 cali n a w e t  
p rzy  plantacj i  b u r a k ó w  nie da  się w j e d n y m  r o k u  us ku tecznić,  
zwykle  b y w a  o w o c e m  d ług iego czasu,  i mozolnej  p r a c y  p o ł ą c z o ­
nej z zabiegami  pow ięk sz en ia  p rod ukc j i  naw oz ów .  T a m  zaś  gdzie 
sku tk i em n a tu ra ln e j  g ł ębo kośc i  g r u n tu ,  t a k  znaczne pogłębien ie  
m oż n a  od r az u  zaprowadz ić ,  tain nie należy  p r z y p i s y w a ć  tego s a ­
m y m  p la n ta c jo m  j a k o  ty l ko  dla n ich użytecznego,  boć i zboża  i 
p as te w n e  ro ś l i ny  g r u b o ś c i ą  w a r s t w y  rodza jnej  nie ga rd z ą ,  ale 
p rzez p lan tac je  zw ró cen ie  u w ag i  ro ln ika  na  to,  co j u ż  d a w n o  przez  
niego u sk u t r cz n io ne m b y ć  po w in n o .

Na  za rzu t  w yn i s z cz an ia  g r u n t u  a u t o r  s t aw ia  pos t rzeżen ie  z 
doś w ia d cz en ia  p ow zję te  iż na b u r a c z y s k u  zawsze  przez t r zy  lata 
p lo n y  b y w a j ą  większe  j a k  po g no ju e m  przen iczysku ,  d la tego  
p o w i a d a  w yc ień czen ia  rod za j no śc i  ziemi przez bu rak i  większego 
j a k  przez inne zboże p r z y p u s z c z a ć  nie można.

N a s t ę p s t w o m  ty m  nie zaprzeczamy,  ale nie należy  p r z y p i s y ­
w a ć  j e  s a m y m  ty l ko  b u r ak o m ,  lecz w  ogó le  wsze lk im roś l in om i  
o k o p o w y m  we w ła ś c i w y c h  w a r u n k a c h  a mianowic ie  p o g n o j n  u -  
p ra w ia u y ch .  P r z y c z y n ą  zaś tego j e s t  przez  o k o p o w e  ro ś l iny  więk ­
sza  d o p r a w a  g rn n t u ,  oczyszczenie go  z c h w a s t ó w  i w ła ś c i w a  k o ­
lej o bs ie w ó w;  to j e s t  n a s tę p o w a n ie  po o k o p o w y c h  zbożach,  a  
p o t em  roś l iny  pas tówne j  kon iczyny ,  g d y  na  ps z en ic zys ku  j a k  to  
a u t o r  p r zy to c zy ł  s i any  był  j ęczmień  z ko n ic zyn ą  a więc ziarno po  
ziarnie.  Nie w p la n ta c ja c h  więc b u r a k ó w  p r z y c z y n y  pow ięk sz en ia  
p lo n u  szukać  należy,  ale w na tu rze  rośl in o k o p o w y c h  do  k t ó r y c h  
i b u r ’a k i ; należą .

P r z y  p l a n to w a n iu  b u r a k ó w  u by te k  w  słomie,  a u t o r  p o w i a d a  
że w y n a d g r a d z a  się ł i ściami  zastępu jącemi  */3 część s łomy j a k ą b y  
możn a  ze zboż a  mieć w  tein miejscu;  d r u g ie  z a ś .  dwie  części,  w y .  
n a d g r a d z a  się więks zym  zb io rem w  n a s t ę p n y c h  t r zech l a t a c h  i 
w y t ł o k a m i  z f a b r y k  cuk ru  o t r z y m y w a n e m u  Jeżeli  zaś o db ie ra  się 
wszys tkie  wyt łoki ,  to rzecz j e s t  ba rdz o  p r o s ta  iż sp rz e d aż  zboża  
więcej  zabie ra  ma te r j a łu  n a w o z o w e g o  niż w y w ó z  b u r a k ó w ,  (ó . n. )

O  chorobie za raźliw e j drobiu . W e  Franc j i  p a n o w a ł a  ch o r o b a  
między  ku ram i  k tó r a  p rzez zaszczepienie o k a z a ł a  się za raźl iwą .  
S ł a b o ść  rozw i ja  się t r ade r  sz y b k o ,ż e  p r aw ie  śmie rć  b y w a  n a j p i e r .
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szym jej objawem, czasem je d n a k  staje się jawniejszą, i w tedy  u 
k u r  oczy czerwienieją, apety t ginie, sk rzyd ła  opuszczają się, końce 
nóg  ziembną. cały korpus  rozp a la  się, grzebień zwykle biały i p o ­
chylony zwykle podnosi się i czerwienieje, s tosownie do stopnia 
gorączki, oddech  przyspiesza się, bicie serca staje się coraz silniej­
sze; pióra  najeżają się, głowę zwiesza, dziób otwiera,- z k tórego 
w ydobyw ają  się krople jak ieg o ś  p ły n u ,  i w całym ptaku przebija  
się smutek i zupełne z sil opadnięcie. N iekiedy objaw ia  się dyar ja  
żółciowa. J a k  się choroba  objawi, na tychm ias t z kurnika usuw a  się 
sztuki chore. K urnik  oczyszcza s ięzm yw a w o d ą  w ap ienną lub  ch lo­
row ą. K u ry  zaś zdechłe zakopuje głęboko w ziemię. O soba m ają­
ca s tyczność  z choretni kurami, ze zdrow em i w najmniejszem nie 
pow inna  być  zetknięciu. K urom  jeszcze zdrow ym  daje się czystą 
w o d ę  w której za topiony by ł  kaw ałek  żelaza rozgrzany  do czer­
woności, dolewa się przytern octu w stosunku  jednej szklanki na 
4 butelki lub soku cy trynow ego, albo innego kwasu roślinnego, a 
dosypu je  garść  soli i około,uncji saletry . Napój ten codzień nale­
ży odmieniać i naczynie starannie  odczyszczae. N a  pokarm  dają  
się o tręby  zwilżone w o d ą  oc tow ą z dodanej d robno siekanej leb io ­
d y  dzikiej. Chorym  już  kurom  daje się to samo, ty lko  d o 'w o d y  d o ­
daje  się jeszcze szklankę miodu praśnego, gotowanego w occie. i 
w  proszku uncją aloesu.

(Rocz. gosp kra.)

W IADOM OŚCI H A N D L O W E .
G dańsk  29 s tycznia 1859. Pow ietrze  wiosenne ciepłe, niekie­

dy  przepla tane  deszczem, w iatr po łudn iow o zachodni, zasiewy w 
okolicy d o tą d  pięknie"stoją i nic uic ucierpiały  jeszcze.

Pom iędzy Święciem a Chełmnem u tw o rzy ła  się praw ie ka ta ­
rak ta  z lodów , i W isła  do 7 “‘ przybrała. Około T o ru n ia  rzeka je s t  
wolniejsza od lodów  i jeśli  ten s tan  powietrza dłużej potrwa, to  
żegluga by łab y  możebną.

W  Anglji, nie zw ykłe  na obecną porę ro k u  ciepło. Pszenica 
na targi po większej części, w wilgotnej p rzychodzi kondycji, a 
na  podobne  ziarno mało kto reflektuje, suche zaś po dawniejszych 
odchodziło  cenach. N a  pszenicę zagraniczną nie było pytania, ceny 
więc nominalnie też same się u trzym ały

Szkockie i Jrlandzkie  targi, zao p a try w ały  się ty lko  na po­
trzeby konsumcjijlecz ta  dziś je s t  wielką, gdyż  zarobek  d l a  ro b o ­
tników łatw y, więc też i znaczniejsze massy z iarna spożyw ają  się.

W  H ollandji  i Belgji na  ta rgach  nieco było lepiej: w Ham* 
burgu  bez odmiany.

— Ceny w G dańsku  były  następujące  za korzec pszenicy pła" 

cono rs. 5 kop. 18 i pół —  żyta  rs. 3 kop. 55 —  Jęczmienia

rs. 3 kop. 25— Grochu rs. 5 kop 41.— Spiry tusu  beczka tal. 1 5 '/6a

A le k s a n d e r  M ako  w s k i  e t  com.

Ceny średnie produktów rolniczych na ostatnich targach znaczniejszych miast
Iiróle§twa Pffilskiego.

CENA W ARSZAW SKIEGO KORCA (około dwietrzeeie czetwerta) CENY IN N E
l f  y s z c z e -  
S Ó l n i e u i e ,  
M I A S T

P sz e ­
nica

Zyto. J f ;  , 
czmień

Groch O w ies Gryka K ar­
tofle

M ęka
przen-

na
K asza

jaglana
jSiana
cetnar

S łom y
fura.

S ążeń
drzew a

W ó ł
s'redni

roboczy

K oń
s'redni
fornal.

W ieprz
dobry

Szkop
średni

M asła
funt

Okow  
ty  garn 
bez akcrs. | £ rs. | k. rs. | k. rs. | k. rs. | k. r s .|ik . rs. | k . rs.| k. rs. Jk. rs. | k. rs. k. rs. k. fb . | k. rs. | k. r s , ! k. rs. | k. rs. lik. rs. 1 k.

C zęstochow a ? .
’K alisz . i 1

K ałuszyn . *
K ielce . . i
Lipno . . }

95
50

'Lublin . . 
Łom ża . . 
Ł ę c z y c a . .

4 1 95  
6 ! —  

i

2
2

17
40

2
2 70

2
4

1
2

70
25

2

2

17
50 1

95 G
7

35
20

6
9

75 _
1

32
6

22 4
4

75
20 =

---
45

22
22

50
50 * 60 ._

32
25 (37

Łódź . . .
Ł ow icz . . ■I
Marjampol . 
Piotrków 6 j -

2 70 2 GO 3 —
1

90 — 90 6 40 5 — 1 20 2 — 5 — 18 — 24 — 25 - 2 -■ 23 — 45
P łock  . . i L

Przasny sz .) . 1
32 25 3Radom . . 

Sandomierz.
0 ; —

i
2
f-

2
'

3 1 -80 2 10 - 75
. 7 20 4 20 .

3 3 ot) 60 24 40 40 — 30 — — — — 22 >- 45
Siedfce . .

t  i “
2 40 __ 3 60 1 90 3 — 85 6 60

.
7 20 1 3 30 3 30 45 __ 50 27 22

•
4-0Suw ałki . . 

T om ąszów R a r

2 55
'

02 25 3 60 1 80 2 — - 82 6 40 — 1 — 3 { 60 3 75 35 — 35 — 18 - — — — 20 - 50
W arszaw a ( ■ '

•

W ło c ła w ek
W  L 0  -  - ‘ '

5 85
a  )  O n

a ( 35
• 4 O  Ci

3
A 2

i
'in

2 40
50

3
80

90 1 1 50 5 2 40 ____ — 50 ___ ___ ___ _ 24 - 87
77T«_*ućl\va • . 1 1 ou I OU

.
2 25 7 u 1 1 — 90 4 50 9 - ____ 60 2 - 5 — 35 — 45 — 22 ___ o 25 ____ 21 87

W y szo g ró d  •
Zakroczym • i l 1 ■ i

i

W drukarni J. Ungra.— W olno drukować.— W arszaw a dnia 22 stycznia (3 lu tego ) 1859 r .—  C enzor, A n to n i F u n b -n ste jn ■


